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  KRAKOFONIA


  Adaś Omfalos, dumny gwóźdź wbity wrozżarzoną od słońca płytę winylową rynku, sztorc zegara słonecznego, wokół którego krążą leniwe godziny, dymiące filiżanki espresso, spienione kufle piwa, zmrożone banie wódki ilatające talerze na sztywnych wypustkach kelnerów, którzy perypatetycznie napędzają tę gastroturystyczną perystaltykę– maszynę dobrze naoliwioną oliwą zpierwszego tłoczenia dolewaną skwapliwie do ognia lipcowego skwaru.


  Do kotleta przygrywa tu cała kakofonicznie zmieszana iwstrząśnięta muzyka świata: wucho przypadkowego przechodnia uderzają gitarowe girlandy zaściankowego desperado, zdyszane miechy akordeonów próbujących nadążyć za rozpędzoną partyturą marszu Radetzkiego, jednoosobowa orkiestra wstroju pirata zdoczepioną wypchaną papugą, domorosły coltrane męcząco pieszczący swój instrument, cygańska orkiestra krążąca wokół tarczy ogródków zniezmordowaną konsekwencją wskazówki zegara, iwreszcie, powracający do znudzenia niczym refren, trąbkowy hymn grodu, punktowe dźwięki odbijające się od płyty jak piłeczki tenisowe na korcie, niezawodny cogodzinny serwis, upamiętniający inwazję dzikich jeźdźców ze Wschodu na to miasto, które dziś potulnie otwiera swe bramy dzikim najeźdźcom zZachodu, łase na ich dolary, funty ieurosy.


  Do tej muzycznej kakofonii brzmiącej jak radio, wktórym poplątały się fale istacje, dołączają zmieszane odgłosy sztućców, toastów, siorbań, przełknięć, żucia, beknięć ispazmatycznych wybuchów śmiechu przerywających monotonnie płynący szum rozmów– radiowe zakłócenia wnajróżniejszych językach. Bankiet na wieży Babel, gdzie króluje lista odgrzewanych przebojów kulinarnych, czyli tradycyjna kuchnia polska: pierogi ruskie, barszcz ukraiński, gulasz węgierski, kebab turecki ifrytki belgijskie. Ślinianki małego zaścianka śnią tłuste sny odawnej imperialnej potędze iserwują je zagranicznym walutokupantom ery neokapitalizmu. Ech, tyle wtej polskiej kuchni inkluzji, dywersyfikacji imultikulti, jakby prosto zunijnej dyrektywy, tyle się wtym rozpalonym tyglu gotuje ozorków zróżnych krain, ale sos zawsze musi być, kurwa, chrzanowy.


  Bo to Polska właśnie– pod cienką panierką kosmopolityzmu siermiężnie pieni się chrzan, wtym kraju chrzanem płynącym, gdzie chrzan na ustach wszystkich mających niezbywalne prawo do chrzanu, od poczęcia do naturalnej śmierci, więc chrzań idaj chrzanić innym chrzanem nielimitowanym inieopodatkowanym, bo chrzan zwami izduchem twoim, inic onas bez chrzanu naszego powszedniego zeroemisyjnego zielonego wiekuistego ipoświęconego za chrzan wasz inasz, nie rzucim ziemi, skąd nasz chrzan, iniech będzie pochrzaniony na chrzany chrzanów chrzamen bo zchrzanu powstałeś iwchrzan się obrócisz, nim się obchrzanisz, więc chrzanić trza wszystko, póki chrzan ci wdziąsło, inie chrzań, tylko chrzań!


  SMUTNY DEMON


  Letnie przesilenie, półksiężycowa noc. Miasto jest jak ogromna, zdjęta zpalnika patelnia, na której skwierczy jeszcze tłuszcz spalony całodniowym ogniem słońca, ale można już swobodnie oddychać, apowietrze się studzi, zanurzone wchłodnym zbiorniku lunarnej substancji. Na gzymsie Sukiennic zakwita miniaturowy cyklon nicości, zktórego jak zwirującego kokonu wypełza on, smutny demon, grymaśny gargulec zpostawionym na sztorc kołnierzem długiego płaszcza, którego poły powiewają złowieszczo, poruszane surowym podmuchem brzemiennego burzą wichru. Na jego wykrzywionej chimerycznie twarzy zastygają dwie grube łzy obarwie ikonsystencji przetopionego ołowiu. Wgrubych, krogulczych dłoniach dzierży lśniącą dubeltówkę Remingtona, zktórej precyzyjnie mierzy, wsuwając nabrzmiały jęzor między kły, istrzela. Strzela do zamyślonych sennie gołębi, których ciepłe jeszcze, krwawe truchła błyskawicznie są porywane przez dachowe kocury przyczajone wmroku. Strzela wdżinsowe tyłki angielskich turystów, którzy zwijają się wsłowiańskim przykucu od uszczypnięcia przez niewidzialnego jaszczura, rozpaczliwie próbując go gdzieś wokół siebie zlokalizować. Strzela do parasolek handlarzy sromów, rozniecając snopy iskier iwyładowania elektryczne wskali mikro. Oumówionej porze strzela wrozdartą gardziel trąbki hejnalisty, dławiąc dźwięk iwpychając melodię zpowrotem wzwinięty blaszany róg. Trębacz przykłada dłoń do ust iwypluwa wielką wydrylowaną wiśnię barwy świeżej krwi.


  ALEKSANDER ORZESZEK


  –Khaíre, ti prátteis?– Słyszę nagle, pomykając znasuniętym na czoło kapeluszem obok wieży ratuszowej.


  Podnoszę głowę ize stonowanym zdziwieniem– bo mało rzeczy mnie jeszcze dziwi– zauważam, że kamiennego lwa dosiada osobnik dość osobliwy. Ubrany jest wgrubą puchową kurtkę, noszącą ślady zużycia ibrudu, na głowie prująca się wełniana czapka zpomponem, ana dłoniach kolorowe rękawice bez palców. Uwagę wtej kreacji zwracają solidne buty górskie, lśniące nowością, jakby dopiero co wyszły ze sklepu. Jeździec uderza nimi rytmicznie wboki lwa, zachęcając go urojonymi ostrogami do niemożliwego galopu, abrodę opiera na łbie kamiennego króla zwierząt. Wrażenie surrealnego widziadła ustępuje, gdy odzywa się do mnie wte słowa:


  –Kątem mego wszechwidzącego oka dostrzegłem, iż szanowny polites ćmi sobie szluga, wzwiązku zczym zwracam się zprośbą, choć mógłbym rozkazywać, ale moja matula Olimpias dobrze mnie wychowała, tak więc zprośbą, anie rozkazem się zwracam opoczęstunek wpostaci takiegoż to egzemplarza kopciucha, jeśli łaska.


  Wyciągam do niego dłoń zpapierosem, podpalam mu isam wsuwam sobie szluga wmiędzyust, zapraszając tym samym nieznajomego, by mówił dalej.


  –Ale gdzie moje maniery!– wykrzykuje zzabarwionym przesadą samooburzeniem.– Niechże się przedstawię, Aleksander Wielki, dla przyjaciół Orzeszek.


  –Aha, miło poznać– odpowiadam, skręcając się od herkulesowego uścisku jego prawicy.


  –Ładnie tu uwas– mówi Orzeszek, wzdychając.– Choć troszku chłodnawo. Nic dziwnego, że macie tu tylko kamienne lwy, to nie jest klimat dla tych pięknych drapieżników. Bądź co bądź przyznać muszę, że lepiej tu niż utych parszywych Scytów, ech, kołtuństwo ibarbarzyństwo, ot co. Awy przecież Celtami jesteście, prawda to?


  –Słowianami raczej.


  –Jeden pies. Burdel ipopelina. Jakbym was podbił, tobym wam tu sprowadził prawdziwą cywilizację, co się zowie, ale akurat czasu nie mam. Pogubiliśmy się trochę wdrodze do Indii itrafiliśmy do tego grodu, ale co tam, itak musiałem nowe skórzane sandały mojemu wierzchowcowi sprawić, ażołnierzom przyda się trochę rozrywki. Dałem im przepustkę ipuściłem na miasto, mam nadzieję, że wasze kurwy znają się na swym rzemiośle, bo jak się chłopaki nie wyżyją, to później mi się buntować będą, ado Indii jeszcze szmat drogi.


  Zgasił papieros na głowie lwa, pogłaskał go imówił dalej.


  –Czasem się tak zastanawiam, wchwilach słabości, na kiego grzyba mi to wszystko, te krwawe bitwy, te kolejne podboje, te mozolne wędrówki. Myślałem, że świat jest, kurwa, jednak mniejszy. Ja tu podbijam ipodbijam, apieprzony widnokrąg coraz to się dalej przesuwa ikońca nie widać. Już mnie to powoli zaczyna wnerwiać. No ale tym razem do tych Indii to musiałem się wyrwać, bo wdomu mi Roksana taki raban zrobiła, że aż strach. Zmajstrowałem bachora mojej dziwce Barsine, no imoja kochana żoneczka dostała suczej wścieklizny, już się bałem, że jej żyłka pęknie. Ado tego mój ziomeczek Parmenion coś tam knuje, coś kombinuje, nie przychodzi na libacje, sam już nie wiem, co myśleć. No więc jak widzisz, młody człowieku, taka atmosfera wgniazdku rodzinnym nie sprzyja domatorstwu. Stwierdziłem, że rzucam wczambuł to wszystko, siadłem przed mapą, zamknąłem oczy, młynek pięścią zrobiłem, walnąłem iprask– oto jestem, wdrodze do Indii, dobrze się złożyło, bo ta wyprawa trochę potrwa, więc liczę, że przez ten czas się wdomu sytuacja ustabilizuje. Przywiozę żonce słonia wprezencie, będzie dobrze. Zapamiętaj to sobie, młodzieńcze, jak się babie dobrze przetłumaczy, to ona zawsze ci wybaczy.


  Mimowolnie przytaknąłem.


  –Wiem, wiem, mądrość idoświadczenie wypływają zmych ust. Ale, ale, młodzieńcze, powiedz, ty byś się nie chciał zaciągnąć? Zwiedzisz trochę świata, pamiątki sobie przywieziesz, oile nie padniesz na polu chwały, rzecz jasna.


  –Dziękuję za propozycję, ale jestem pacyfistą.


  –Oho, jeśli jest tutaj więcej takich idiotów, to nie wróżę temu krajowi długiej obecności na mapie.


  –My już to akurat przerabialiśmy, panie Orzeszku.


  –No cóż, trochę żałuję, że nie mam czasu was podbić, dobrze by wam było pod moimi rządami.


  –Może to inawet na lepsze wam wyjdzie, bo wielu nieszczęsnych władyków już sobie zęby połamało na tym nadwiślańskim narodzie Polaków, który jak orzech, zwierzchu zimny itwardy, suchy iplugawy, apo rozłupaniu jeno piołun idziegieć się zeń wylewa, których smak trzewia wam przepali iżycie obrzydzi. Pluń na to, panie Orzeszku, ipomykaj czym prędzej do Indii, gdzie kwitną lotos, jaśmin ipaczuli. Kali tihi!


  ODCZAROWANA DOROŻKA


 Zapraszamy do zakupu pełnej wersji


Spis treści:



  Okładka



  Strona tytułowa



  KRAKOFONIA



  SMUTNY DEMON



  ALEKSANDER ORZESZEK



  ODCZAROWANA DOROŻKA



  CIĘCIE



  NIEPOKORA



  NIGDY NIE ROZMAWIAJ Z NIEZNAJOMYMI



  LIST W BUTELCE



  ROZNOSICIELKA MIŁOŚCI



  SZEWSKA PASJA



  OSTATNIA WIECZERZA RAZ JESZCZE



  MIĘSO I MIT



  SZEWCZYK ABDUL



  HELIOTROFIA



  NOKTURNY, KOTURNY I KOCIE ŁBY



  BEZ KAWY NIE PODCHODŹ



  TAJNE KOMPLETY ALBO WYKŁAD F. SOSJERKI, PROFESORA NADZWYCZAJNEGO LINGWISTYKI NIESTOSOWNEJ, O BOSYM I OBUTYM JĘZYKU



  TAPASY NONSENSU



  RUMSKI-KORSAKOFF



  SEN O KRAKOWIE



  EQUILIBRISTICA INSOMNIA



  RÓŻA WIATRÓW



  FIN DE PARTIE



  FANTOMOWY BÓL DUSZY



  ZAMIANA



  KSIĘGA SKARG I ZAŻALEŃ



  KRÓL KRAKUFF



  ZA KIM JESTEŚ?



  W 80 ŁYKÓW DOOKOŁA ŚWIATA



  BAR D.O.



  JURNE KUPLETY



  ŻYWOTNE POTRZEBY



  MIESZKAŃCÓW MIASTA



  I TAK ŹLE, I TAK NIEDOBRZE



  AUTOPSJA



  PIESKIE ŻYCIE



  JEDEN DZIONEK Z ŻYWOCIKA KRAKOSKICH CIUT LUDZI



  O TRZECIEJ W NOCY



  SFINKS



  PAN TU NIE STAŁ



  KRAULEM PRZEZ PUBY



  FENOMENOLOGIA KACA



  KAŻDY ZE SWOJĄ CHIMERĄ



  WYWIAD Z WAMPIREM



  POWRÓŻĘ CI, SKARBIE



  MIŁOŚĆ? NIE, DZIĘKUJĘ



  ULICA KROK-OD-ULI



  NIEZŁA KABAŁA



  PLAC WOLNICA



  MALDITA



  LIMITED INK



  Krakowski splin


  ISBN: 978-83-8313-903-6


  © Maciej Piątek i Wydawnictwo Novae Res 2024


  Wszelkie prawa zastrzeżone. Kopiowanie, reprodukcja lub odczyt jakiegokolwiek fragmentu tej książki w środkach masowego przekazu wymaga pisemnej zgody Wydawnictwa Novae Res.


  REDAKCJA: Magdalena Białek


  KOREKTA: Małgorzata Giełzakowska


  OKŁADKA:Magdalena Muszyńska


  GRAFIKA: lightaspect | iStock


  [image: logo]


  Wydawnictwo Novae Res należy do grupy wydawniczej Zaczytani.


  Grupa Zaczytani sp. z o.o.


  ul. Świętojańska 9/4, 81-368 Gdynia


  tel.: 58 716 78 59, e-mail: sekretariat@novaeres.pl


  http://novaeres.pl


  Publikacja dostępna jest na stronie zaczytani.pl.


  Opracowanie ebooka

  Katarzyna Rek


OEBPS/Images/cover.jpg
MACIEJ PIATEK

SURIN

KRA






OEBPS/Images/Obraz18195_opt.jpeg







OEBPS/Images/logo.png
£ =

zaceytani | AWARE | NOVAE R





OEBPS/Images/NovaeRes.png
A

NOVAE RES





OEBPS/Images/iStock-951687024_bw_fmt.jpeg








